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skiego, an i jego h is to rii. M a ry ja  bow iem , w ra z  ze sw ą  ta je m n ic ą  m a c ie rz y ń ­
s tw a  Bożego, w eszła  bard zo  g łęboko  w  pobożność n a ro d u , w  sz tukę , w  p o e­
zję, l i te ra tu rę , li tu rg ię , w  teolog ię . A u to r u k a z u je  bard zo  c iekaw e cechy 
i e lem en ty  pobożności m a ry jn e j, ja k  też  w  pew n y m  sensie  i m ario log ii p o l­
sk ie j. S ą  to : osobow y św ia t M ary i, M a ry ja  M atk ą  całego C h ry stu sa , M ary ja  w  h i­
s to rii zb aw ien ia , M ary ja  M a tk ą  K ościo ła  i n a ro d u . T a jem n ice  życia  M ary i — 
je j o fia ra , w a lk a  ze złem , zw iązan e  są  ściśle  z h is to r ią  n a ro d u  polskiego. 
O na b y ła  w raz  ze sw ym  S ynem  u jego  p oczą tków  i je s t obecna  p rzez  cale 
jego dzieje. O d w iek ó w  b y ła  żyw ą Ik o n ą  p ro w ad zącą  n a ró d  do sw ego Syna. 
M im o iż pobożność m a ry jn a  i m ario lo g ia  zw iązan e  są  ta k  ściśle z h is to rią  
naszego  n a ro d u  i z ty m  co po lsk ie , n ie  m a ją  one w  sob ie  n ic  ze znam ion  
nac jo n a lizm u . P rzec iw n ie , są  o tw a rte  d la  w szystk ich , ja k  o tw a rte  są  ręce  
M ary i trz y m a ją c e  Jezu sa  — źród ło  m ocy i jed n an ia .

D obrze się sta ło , iż c zy te ln ik  obcy — zach o d n i — sp o tk a , w  p ra c y  
ks. p ro f. Cz. S. B a rtn ik a , o p raco w an ie  n a  te m a t n a ro d u  (pojęcie) w  k e ry g ­
m acie  K a rd y n a ła  S te fa n a  W yszyńskiego  — ro zd z ia ł siódm y. J e s t  to  u jęc ie  
b a rd zo  sy n te ty czn e , p ew ien  za ry s  u k azu ją cy  ja sn o  zasadn icze  n u r ty  m yśli 
tyczące  n a ro d u , p ań s tw a , K ościoła, ich  w za jem n y ch  p ow iązań  i re la c ji. A u to r 
po m is trzo w sk u  u k azu je , ja k  o ry g in a ln ą  c h rze śc ijań sk ą  w iz ję  n a ro d u , 
a  w  szczególności n a ro d u  po lsk iego , tw o rz y ł P ry m a s  T ysiąc lec ia . W te j w iz ji 
po zw a la  dostrzegać  w za jem n e  re la c je  i za leżności n a ro d u , p ań s tw a , K ościo ła, 
s łu żeb n ą  ro lę  K ościo ła  i p a ń s tw a  w obec n a ro d u  i jed n o s tk i, a  w  o s ta teczn o ­
ści służbę  B ogu i człow iekow i. P ra c ę  kończy  ro zd z ia ł z a ty tu ło w a n y : D u szp a ­
s te rs tw o  n arod u  w  łonie E u ro p y  w e d łu g  k e r y g m a tu  Jana  P a w ła  II.

A u to r w y d a jąc  sw ą p ra c ę  z m y ś lą  o obcym  czy te ln ik u , u k a z u ją c  m yśl 
c h rze śc ijań sk ą  w  h is to rii naszego  n a ro d u , ch a ra k te ry s ty c z n e  cechy  p o lsk ie j 
teologii, p rzy czy n ia  się  do zn ies ien ia  w ie lu  u p rzed zeń  do tego, co po lsk ie  
i ch rze śc ijań sk ie  zarazem . P o m ag a  też  lep ie j poznać i b a rd z ie j rozum ieć  
n aszą  h is to rię , k u ltu rę  i po lsk ie  ch rześc ijań stw o . W reszcie  p ra c a  ta  u k a ­
zu je  n am  czym  je s t teo log ia  h is to r i i i ja k  je j m ą d re  u p ra w ia n ie  i tw o rzen ie  
m oże w zbogacić  n aszą  w spółczesność.

ks. J ó ze f  K u l i s z  SJ , W a rsza w a

P. JO H N SO N , Civil isa tions of the  H oly  Land,  L ondon  1979, W eiden fe ld  an d  
N icolson, s. 224.

O Z iem i Ś w ię te j p isze się na jczęśc ie j a lb o  w  zw iązku  z B ib lią , a lbo  — 
d z is ia j — w  zw iązku  z k w es tią  p a le s ty ń sk ą . T ym czasem  k w e s tia  p a le s ty ń sk a  
n a ra s ta ła  p rzez  dz ies ią tk i, a n a w e t se tk i la t, a  co do h is to r ii b ib lijn e j, to  
i p rzed  n ią , i po n ie j is tn ia ły  w ażne epok i h is to ry czn e  i c iekaw e e ta p y  cy ­
w ilizacy jn e , k tó re  a lbo  ją  p rzygo tow yw ały , a lbo  k o n ty n u o w a ły  lu b  w k racza ły  
n a  je j m iejsce. T oteż czy te ln ik , k tó ry  p o zn a je  jed y n ie  czasy b ib lijn e , a  ty m  
b a rd z ie j jed y n ie  sy tu a c ję  dzisiejszą, p o zna je  ty lk o  cząstkę  o b razu  i, p ra w d ę  
m ów iąc, tru d n o  m u  n a w e t i tę  cząstk ę  bez szerszego k o n te k s tu  w łaśc iw ie  
zrozum ieć.

P. J o h n s o n  s ta w ia  sobie w  sw ej k siążce  za cel u k azan ie  szerszym  
k ręg o m  czy te ln ik ó w  h is to r i i i cy w ilizac ji (ale w ięcej m ie jsca  pośw ięca  h i­
sto rii)  Z iem i Ś w ię te j w  ca łym  je j p rzeb ieg u  od p ie rw szy ch  k u ltu r  ro ln iczo - 
-m ie jsk ich  (np. Je ry ch o ) do d n ia  dzisiejszego. D ok ład n ie j b io rąc  a u to r  k o n ­
c e n tru je  się n a  zasadn iczych  e ta p a c h  i w  jego  u ję c iu  są  to  — w ed łu g  ty ­
tu łó w  rozdz ia łów  -—■ n a s tę p u ją c e  cyw ilizac je  lu b  epok i h is to ry czn e : 1. K a -  
n a n e jc z y c y  i F enic jan ie ;  2. C yw il izac ja  B ib l i i  (ściśle p a trz ą c  ro zd z ia ł te n  
o b e jm u je  ty lk o  czasy  S T u  i to  S T u  w  ro zu m ien iu  ż y d o w sk o -p ro te s ta n c k im ,. 
a  w ięc  bez o k re su  M achabeuszów ); 3. G recy  i M achabeusze;  4. C zasy  H ero ­
da  i Jezusa;  5. B iza n ty js k ie  chrześc i ja ńs tw o ;  6. P ojaw ien ie  się is lam u;  
7. P ie lgrzym i,  k r z y ż o w c y  i Saraceni.
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W  sum ie  w ięc  k s iążk a  p rz ek azu je  rzeczyw iśc ie  p ew ien  ca łościow y obraz 
h is to rii i cy w ilizac ji Z iem i Ś w ię te j. D zięk i te m u  ca łośc iow em u ob razow i z n a ­
ne n am  fra g m e n ty  h is to rii, zw łaszcza ok res b ib lijn y , s ta ją  się b a rd z ie j z ro ­
zum iałe . P ew n e  n a św ie tle n ie  o trzy m u je  z re sz tą  i dz is ie jsza  k w es tia  p a le ­
s tyńsk a .

J a k  zostało  w sp o m n ian e , k s iążk a  je s t p rzeznaczona  d la  szerszych  k rę ­
gów  i m a  c h a ra k te r  w y raźn ie  p o p u la rn y . N ad to  na leży  zauw ażyć, że a u to r  
n ie  je s t sp e c ja lis tą  w  po ru szo n e j tem a ty c e  (co w yczuw a się z re sz tą  p rzy  
le k tu rz e  książk i), lecz — ja k  in fo rm u je  o b w o lu ta  — by łym  re d a k to re m  cza­
sop ism a, k tó ry  obecnie p o d e jm u je  w  p o p u la rn y c h  p ra c a c h  różne  te m a ty  
h is to ryczne , a w  ty m  w y p a d k u  za ją ł się cyw ilizac jam i Z iem i Ś w ię te j. P ro ­
w adząc  tego  ro d z a ju  p racę , au to r , sam  n ie  będąc  sp ec ja lis tą , o p ie ra  się 
oczyw iście n a  d z ie łach  sp ec ja lis tó w , a  w  szczególny chyba sposób — ja k  
się m ożna' zo rien to w ać  z n o ty  w s tę p n e j do b ib lio g ra fii (s. 216) o raz  z te k s tu  
— n a  C a m b r idg e  A n c ie n t  H istory.  N ad to  a u to r  p rzy tacza  w  b ib lio g ra fii 
(s. 216n) szereg  innych , n a  ogół n a jb a rd z ie j znan y ch  i n a jlep szy ch  dzieł 
z z ak re su  p o ru szan e j tem a ty k i. To w szystk o  s tan o w i bard zo  do b ry  fu n d a ­
m e n t do jego  p racy , a le  oczyw iście k s iążk a  je s t p ra c ą  ,,z d ru g ie j r ę k i”.

J e d n a k  trz e b a  p rzyznać , że choć a u to r  n ie  je s t sp e c ja lis tą  i p isze p race  
„z d ru g ie j r ę k i”, ra d z i sobie zu p e łn ie  nieźle. O pis poszczególnych  epok  w  ich 
aspekc ie  h is to ry czn y m  i cy w ilizacy jn y m  je s t n a  ogół p o p raw n y , a nad to , 
w  czym  w id ać  rę k ę  p u b licy s ty , ja sn y , rzeczow y, k o m u n ik a ty w n y , in te re s u ­
jący . N ajlep sze  są, w  m oim  odczuciu , cz te ry  p ie rw sze  rozdzia ły , a  w ięc te, 
k tó re  m ó w ią  o o k res ie  p rz e d b ib lijn y m  i epoce b ib lijn e j.

J e d n a k ż e  fak t, że a u to r  n ie  je s t sp e c ja lis tą  i n ie  p rz e k a z u je  w y p raco ­
w a n e j w e w ła sn y ch  b ad a n ia c h  w iedzy, lecz in fo rm ac je  z acze rp n ię te  -z sze r­
szych i licznych  o p racow ań , n a d a je  k siążce  w  spo re j m ierze  c h a ra k te r  s t r e ­
szczenia  i czasam i ja k b y  sk ład an k i. N ad to  p on iew aż  w  o p raco w an iu  ty m  
d o k o n u je  się  p rzek azy w an ie  w iedzy  innych , odczuw a się  b ra k  a u to rsk ie j 
in d y w id u a ln o śc i i te k s t m a  c h a ra k te r  tro c h ę  bezosobow y. W reszcie, i to  je s t 
n ieu n ik n io n e , a u to r  n ie  zaw sze je s t w  s ta n ie  w yw ażyć  p rz ek azy w an y  m a ­
te r ia ł  albo  dać w łasn e  u jęc ie , lu b  in te rp re ta c ję , czy  też  n a w e t p rzek azać  
p o p raw n ie  poszczególne in fo rm ac je .

O to d la  o r ie n ta c ji k ilk a  p rzy k ład ó w :
W rozdz. 2, C yw i l i za c ja  Biblii ,  a u to r  m ów iąc  o p a tr ia rc h a c h  od A b ra ­

h a m a  do Jó ze fa  p rz e d s ta w ia  sp ra w ę  w  sposób dość pod ręczn ikow y . T rzeba  
je d n a k  dodać, że te n  z a rz u t je s t w zg lędny , bo jeszcze n ik t ta k  n a p ra w d ę  
i w  sposób p ew n y  n ie  da ł sobie ra d y  z dz ie jam i p a tr ia rc h ó w  i p ro b lem em  
odnoszących  się  do n ich  źródeł.

W rozdz. 5, B iza n ty js k ie  ch rześc i jań s tw o  (s. 146n), pew ne  zagub ien ie  
i sporo  n iedok ładnośc i. A u to r np. pisze, że p o czą tk i chrześcijańst-w a są 
ba rd zo  n ie ja sn e  (v e r y  obscure). To tw ie rd zen ie  je s t zb y t ogólne i w  te j 
ogólności fa łszyw e. P o czą tk i ch rześc ijań stw a- są n iek ied y  rzeczyw iśc ie  n ie ­
ja sn e  w  poszczególnych , często w y raźn ie  o k reś lonych , p u n k ta c h  (np. jak  
się ro zw in ę ło  ch rze śc ijań s tw o  w  Egipcie). N a to m ia st p o czą tk i ch rz e śc ija ń s tw a  
jak o  tak ieg o  n ie  są ta jem n icą . A u to ro w i chodzi ch y b a  w  ty m  w y p a d k u  
o P a le s ty n ę  (bo te j z iem i je s t p ośw ięcona  jego k siążka), a le  i tu  in fo rm ac je  
z D ziejów  A posto lsk ich , choć n iek o m p le tn e , są n ie  na jgorsze . W n astęp n y m  
zd an iu  a u to r  o d w o łu je  się do L is tu  św. Ja k u b a , by m ów ić o sy tu a c ji w  J e ­
rozo lim ie. O dw ołan ie  dość p ro b lem aty czn e , bo n ie  w iadom o, gdzie i k iedy  
te n  lis t p o w sta ł. C iąg le  n a  te jże  s. 146 a u to r  pisze, że p ie rw szy m  w iększym  
ch rze śc ijań sk im  osied lem  n a  B lisk im  W schodzie b y ła  C ezarea , a d a le j, że 
O rygenes by ł p ie rw szy m  ch rze śc ijań sk im  uczonym , k tó ry  zaczął in teg ro w ać  
c h rze śc ijań sk ą  m yśl z k la sy czn ą  filozofią. O tóż p ie rw szy m  w iększym  ch rze ­
śc ijań sk im  osied lem  n a  B lisk im  W schodzie b y ła  A n tioch ia  S y ry jsk a , a  co 
do O rygenesa , to  już  p rzed  n im  np. K lem en s A le k sa n d ry jsk i lączy l  z m y ślą  
c h rze śc ijań sk ą  og rom ną e ru d y c ję  k lasyczną.
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A le n a jb a rd z ie j ra ż ą  m n ie  u jęc ia  w  rozdz. 8, P ie lg rzym i,  k r z y żo w c y ,  
Saraceni.  (P iszę je d n a k  o ty m  ro zdz ia le  b a rd z ie j ja k o  zw yk ły  czy te ln ik  n iż  
sp ec ja lis ta , gdyż n ie  p o czuw am  się do p e łn e j k o m p e ten c ji w  ty m  zak res ie .) 
T en  ro zd z ia ł m a  n a jb a rd z ie j — w  m o im  odczuciu  — c h a ra k te r  p rzy p ad k o w o  
p o u k ła d a n e j sk ład an k i. W ydaje  m i się, że a u to r  je s t tu  po w ierzch o w n y  i n ie ­
k o n sek w en tn y . N a jp ie rw  o p o w iad a  o żarliw o śc i re lig ijn e j p ie lg rzy m ó w  w ę ­
d ru ją c y c h  do Z iem i Ś w ię te j, a  p o tem  p rz y p isu je  w y p raw o m  k rzy żo w y m  n ie ­
m a l ty lk o  m a te r ia ln e  m otyw y. I ta k  też  np. in te rp re tu je  — ch w y ta ją c  się 
słów  p ro f i t  i bargain  — n a w o ły w an ia  św . B e rn a rd a  z C la irv a u x  do w y p raw . 
A u to r n ie  rozum ie  tu  zu p e łn ie  ję zy k a  kościelnego , a zw łaszcza m e ta fo r  k a ­
zan iow ych  (pro fi t  — ko rzyść  duchow a,, zasługa!). W iadom o, że w y p raw y  
k rzyżow e n ie  by ły  czystym  ru c h e m  re lig ijn y m , lecz bard zo  szybko  doszły 
do g łosu  m o ty w y  n ie s ły ch an ie  ró żno rodne , często n isk ie  i b ru ta ln e . A le 
w ła śn ie  ze w zg lęd u  n a  tę  różno rodność  n a leża ło b y  chyba b a rd z ie j c ieniow ać. 
A u to ro w i w y raźn ie  b ra k u je  fo rm a tu  do m ó w ien ia  o w ie lk ich , sk o m p lik o w a­
n y ch  p ro cesach  h is to rii. Oto, d la  p rzy k ład u , ja k  w y b itn y  h is to ry k  fra n c u sk i 
(de l ’A cadem ie  F ran ça ise ), zn aw ca  sto su n k ó w  W schód-Z achód , R. G r o u -  
s s e t, m ów i o ca łoksz ta łc ie  k o n fro n ta c ji c h rze śc ijań s tw a  z is lam em : „A ja 
S ofia  za s tąp iła  P a rte n o n , gdyż cyw ilizac ja  eu ro p e jsk a  je s t je d n a  i ch rześc i­
ja ń s tw o  p o ja w ia  się  tu ta j  jak o  w yższa  fo rm a  i u k o ro n o w an ie  m y ś li g recko - 
-rzy m sk ie j. O b rona  ch rz e śc ija ń s tw a  w  Ś red n io w ieczu  n a  ty m  p o g ran iczu  
E u ro p y  i A zji id e n ty fik o w a ła  się z o b roną  zachodn iego  ducha ; ja k  za cza ­
sów  T em isto k lesa  pod  S a lam in ą , chodziło  o u ra to w a n ie  sk a rb c a  nasze j ra s y ” 
(B ilan  de Vhis to ire . P a r is  1946, 210). A le oczyw iście tego  z e s taw ien ia  G ro u - 
sse ta  z Jo h n so n em  n ie  n a leż y  b rać  za b ard zo  n a  serio , m am y  tu  bow iem  do 
czy n ien ia  z dw om a ró żn y m i ludźm i i różnym i p racam i. G ro u sse t je s t w ie l­
k im  h is to ry k iem  o n a jsze rszy ch  p e rsp ek ty w ach , a  Jo h n so n  je s t d z ie n n ik a ­
rzem  po p ro s tu  n a w le k a ją c y m  n a  sw ą  n ić  p ew ien  zb ió r w iadom ości.

O prócz ty c h  szerszych  b łędów  lu b  p rob lem ów , w  k siążce  Jo h n so n a  je s t 
tro ch ę , a le  n ie  za w iele , d ro b n ie jszy c h  b łędów  rzeczow ych . Np. s. 120, J o h n ­
son: K sięga  D an ie la  n ie  zo sta ła  p rz y ję ta  do k an o n u . — O czyw iście k sięga  je s t 
k an o n icz n a  (por. s. 79!), a u to ro w i chodzi m oże o to, że n ie  w eszła  do zb io ru  
p ism  p ro ro ck ich  (w  k an o n ie  h eb ra jsk im ). S. 109, Jo h n so n : H ero d  s ta n ą ł na  
sąd  p rzed  S an h e d ry n e m  po zab ic iu  M alichosa. — S tan ięc ie  p rzed  S a n h e d ry ­
n em  m ia ło  m ie jsce  n ie  po zab ic iu  M alichosa, lecz po w y b ic iu  g a lile jsk ich  
g ru p  (re lig ijn o ?-) łu p ie sk ich  (cf. Józef FL, W o jn a  żyd .  1, 210n). A  s. 109, lin ia  
3, ch y b a  b łąd : je s t p o s t-W es te rn ,  p ow inno  być ch y b a  pro -W estern .  N a s. 73 
i lu s tra c ja  odw rócona  „do góry  n o g am i”.

P om im o w y m ien io n y ch  b rak ó w , k s iążk a  ze w zg lęd u  n a  całośc iow y  obraz, 
ja k i da je , o raz  ze w zg lęd u  n a  to, że czy ta  się ją  dobrze, m oże spe łn ić  
zu p e łn ie  n ieź le  ro lę  p ie rw sze j in fo rm ac ji. N ad to  m a te r ia ł  ilu s tra c y jn y  je s t 
dość bo g a ty  i rzeczyw iśc ie  do b ry  i da je  w izu a ln e  sp o jrzen ie  n a  op isyw ane  
cy w ilizac je  i dzieje.

P rzy  o k az ji m oże w a r to  p rzypom nieć , że p rzed  około d w u d z ie s tu  la ty  
u k a z a ła  się i u  n as  k s iążk a  J a n a  N o w a k a  (pseudonim ?), Z ie m ia  b ib lijna ,  
W arszaw a  1966, k tó ra  ró w n ież  u k azy w a ła  w  sw ej p ie rw sze j, dość obszerne j 
części (s. 15— 194), w  żyw y  sposób h is to rię  P a le s ty n y  od ok. 2000 r. p rzed  
C hr. do p o w stan ia  p a ń s tw a  Iz ra e l w  1948 r.

ks. J a n u sz  F ra n k o w sk i ,  W a rsza w a


